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LITERATURA SŁAWIAŃSKA. 


(Dokończenie. ) 


D. katolików przełożył całą bibliią 
Kanonik Swotlik: którey iednakże rę- 
kopism ukrywa się dotąd w archiwum 
Kapituły budyszyńskiey. 

Sserskeje Reczje Samożenje a Kwalbu 
we reczerskim Kyrlischu spjewasche Juri 
Móhn sswojim Czassu prjenschi Duchowny 
w Nesswadżidli w Budyschini 1806. in 8, 
stron 39. Dzieło iedyne w literaturze 
luzackićy. Autor pićrwszy, ile wićm, 
między Luzatami odważyć się użyć mo- 
wy wendeńskiey do wiersza i w kilku 
ufamkach przekładania Messyady Klop- 
Sztoka okazał: że mowa syrbska może 
przyjąć wymiar wićrsza bohaterskiego, 
na wzór hexametrów greckich i łaciń- 
skich, i że zdolna iest wydać wielkie 
obrazy w żywych kolorach. 

Na sprawdzenie tego umieszczamy 
tu ieden z niego wyiątek obok orygina- 
U, aby fatwićy rzecz zrozumwićć i zro- 
Zumiawszy uafniey osądzić: 


Ze siódmego śpiewa 
Messyady Klopszioka. 


Du Eloa! du standst auf der Morgenróthe. — Der Erde. 

Hüter standen um ihn. — Er sang in die mächtige Harfe: 

Siehe so werden die Aufersichungen jauchzen! — So 

S sang er; 

Ewigheit dir! — komm, werde gebohren! — o werde 
gebohren! 

Bluttag! — Er wandelt am Himmel herauf — Sein 


Nanr ist: Erbarmer! 
Ihn » ihn segnen die Orionen, und rufen den kleinern 
Sonnen um ter; die Sunnen , den Welten: Du Tag! — 
` du Versóhner! 
Theurer , schöner, blutender Tag! d: samslte die Lie- 
Gi A 
Harfe, tóne darein! Er schaft zu Engeln den Staub um! 


Fwigkeiten der Ruh sind seiner Triumphe Gefolge! 
Sieh ich hebe mein dug’auf, und seht Ein Hügel der Erde 
ist der ditar! — der Altar erbebt vor dem kommenden 


Opfer! 

Hätte der Auszusöhnende, Sterne wie Stein aus den 
Buchen 

aufgenommen, — erbaut die Sterne, dem Sohne zum 
Altar, 

dennoch hätte dem kommenden Opfer der Altar gezit- 
tert? 

Ringsum schau ich! wie lächeln der Erde die helleren 
Sonnen! 


Und wie schwimmt ihr leichter Gefolge die Himmel 
„ herienter! 

O du Ruhe, des festlichstien unter den Fesien! du Sab- 
bat! 

Sabbat des Faters und Sohns! — ich hör’ — ich höre 
die Jubel! 

tönen von allen Harfen heriiber! der Seraphim Kronen 

Sinken alle! Sie ist — die Schöpfung ist Sabbat ge- 
worden! 

Odu Gedanke! Gedanke! — Jahrtausende gehn noch 
vorüber. 

ch nur von fern in dein heiliges Licht der Seraph hinauf- 
bliçkt. 

Du! der Suhn des Vaters — er starb! — Der Ewige 
denkt dich! — 


Tłumaczenie. 


Ty Moa! ty stupi na ranische Sera. — Tej Semje 

Wajchtarjo stupichu pornjo. — Won spjewa do moze- 
je Harfy: 

Luj tak budża te Horjestawanja łyskacz! — tak spjewa. 

JU jecznosz won tebi! bydź rodżeny! — poj bydź rodże- 
ny, wulki 

Krwje — Dnja — Won dze po Nebessach hohrje! P'ho Me- 
no je: Śsmjelny! 

Jeho wita ton Cżecieranz s Cżeszju a pschiwola men- 
schim 

Ssłoniam wokoło — Ssłonza pak Semjam: Dnjo! Wu- 
jednarjo! 

Drohi , rjanv, krwawjaty Dnjo! teže possła ta Znbosż! 

Harjy klinczcże do teho — Won Proch do Jandżelow 
Stwvori! — 

JIFiecż noszje stajneho pokoja. ssu jeho Dobycża Plody! 

Lai ja posbjenu Woko, a widżu: flohreżiczka Semie 

je ton Wottar! — ton Wottar laj sarżi na psehichodny 
Wopor 

Dy by ton panieny Cžzlowek , teiż KE kaiż Kamenie 
s Rieki 

horiesbierał atwarił te viesdy, tem” Ssynci sa IVottar 

tolla bydżische pschiniżazem” Woperei, Wołtar teiż 
Sarżiał! 


Schudżom ia ladam — Kak ssmiewkuia Semi te szwietli- 
sche Sslonza 

a kak plowa jich lohżischa Ssyłła po Nebessach delie 

O ty: Pokoio, naiwetsch'ho Sswiedżenia! Ssabbacże wulki! 

ŚSsobbacże Wotza a Ssyna! ia ssłyschu, ia Łyskania 


ssłyschu 
Klincżecż stych Harfow schak schudżom! — Lai Se- 
raphow Krony 
padaju schitke! — wonie — Twar Sswietow ie Ssabbat 


sso scżinił 

Oty Mysl! — o Wiez! — Liet — Tausendty budżu 
sso minycż 

predy hacż nasdala seraph , teiż Pruschk twoiei Sswie- 
tłoszie, pschimnie! — 

Ty! ton Ssyn teho Wotza! won wumre! — ton Wieczny 
teże pschemysł! 

Do historyi wyższey Luzacyi nale- 
żąeych tych mianowicie dzieł tytuły wy- 
pisałem: «Abriss der Oberlausitzis chen 
Geschichte, von Chr. Gotti, Käufer. Gör- 
litz 1502 in 8vo. 4 Theile. 

Christian Knauthen's der oberlausitzer 
Sorberwenden Kirchengeschichte, Görlitz 
1767. 

Provinzialblatter von der Oberlausitzi- 
schen Gesellschaft der Wissenschaft. Leip- 
zig und Dessau 1782. 1 Band in Bue, 

Verzeichniss Oberlausitzischer Urkun- 
den, Erstes left bis 8 Heft vom Jahre 
965 bis 1490 Görlitz 1799 — 1805. 4to. 

Tu na karcie 2, pod rokiem 1010, 
czytam : ».rticuli pacis inter Henricum 
II. Imperatorem et Boleslaun Poloniae 
ducem erectae ın Budissin 1018. Hofman 
script, rerum Lusat, Ji, 284.« 

Na karcie 3: »Fridericus Imp. Wla- 
dislao duci Boem. circulum gestantum in 

Jestiivitatibus concedit et censum de terra 
Poloniae, Ratispone 15 Kal. Febr. 1157.« 

Od karty 27 zaczyna wyliczać pisma 
dyplomatyczne, wynikaiące z układu 
o wyższą Luzacyią Henryka KXiążęcia 
szlązkiego z Janem Królem czeskim i pol- 
skim, zaczęte z r. 1518, a dokończone 
1339, 

Ina tém przestałem przeglądać ten 
rejestr zabytków wyższćy L.uzacyi. 


C. Xiążki drukowane w dyia- 
lekcie wyższóy Luzacyi. 


Frisch, w programacie wyżéy przy- 
wiedzionym pisze: że Albinus Mollerus 
r. 1574 xiążeczkę, obeymuiącą śpiewy 


kościelne i katechizm, wtym dyialekcie 
podał do druku w Budyszynie. Będzie 
to podobno naypićrwsza xiążka druko* 
wana w mowie luzackićy: ale ićy nie 
nadarzyło się widzieć w gerlickićy bi- 
biiiotece, która jednak wiele innych do 
dyialektu niższey Luzacyi należących po< 
siada , mianowicie : 

Katechizm napisany przez Bogumi- 
da Fabrycyusza 1706 w Cotbus: Das neue 
Testament in die Niederlausitzische wen- 
dische Sprache übersetzt von Gottf, Ea- 
bricio Predigern in Kdhrn 1709 in Cotbus. 
Tegoż trzecie 1746 i piąte wydanie 1775» 

Vocabularium latino - serbicum to ye 
W'aczenskich swówow na serbsku retż yże= 
wozeno wot M, Yuria Haużtena Swotli- 
ka w Budischlne 1721 in Bag, 

Hauptmann Jo, Gotth, Nieder- Lausitz- 
sche Wendische Grammatica Lübben 1761. 

To Boże Pismo starego Testamenta, 
kotareż do teie ssersskeie reżi jo pschesta- 
wil a dal Schischcżasch Johan Friedrich 
Frizo. Choschobusu (wKotbus) :796 in 4to» 

Co do dyialektu wendeńskiego 
w xięztwie I.uneburskićm, tego o kilku 
kartkach słownik mamy wydrukowany: 
przez Eccarda w wybornćm dziele: de 
historia studii etymologii linguae germa- 
nicae. VWWydawca taki czyni przystęp do 
niego na k. 273. »A ponieważ się teraz 
zaymuiemy udzielaniem wiadomości 
oięzyku wendeńskim, który pozostawa 
w xięztwie Luneburskićm ; przetoż nie 
możemy nie położyć dla czytelników 
całego słownika, który wielkićm sta- 
raniem dla swego użytku ułożył Jan 
Fryderyk Pfeffinger, dozorca rycerskićy 
akademii luneburskićy w r. 1698. kiedy 
się mu zdarzyło mieszkać między VN en: 
dami.« 

Drugi słownik tego dyialektu znay” 
duie się w dziele wyżćy przywiedzio- 
ném Hrabiego Jana Potockiego z tym 
napisem ` Vocabałaire Slave, copié d'aprés 
le manuscrit original, qui se trouve cheż 
Mr. de Plato Gentilhomme, qui demeure 
prés de Luchow au pays d’ Hanovre, dans 
le district appellć le Wendland, od 47 do 
-65 strony, 


Trzeci wendeńsko - niemiecki przez 
LG Domeier, ułożony porządkiem al- 
fabetycznym , przeszło 300 stów obey- 
muiący, znayduie się iz der Hamburger 
vermischten Bibliothek. Th. 2. S$. 791—801. 

. Czwarty z niemieckiego na wendeń- 
ski, 1356 wyrazów obeymuiący, iest 
u Leibnica pod tytułem: Devsignatio vo- 
cabuliorum aliguod Pinidis Luneburgensi- 
bus usurpatorum, 

W bibliiotece gerlickiey dwa słow- 
niki VVendów luneburskich widziałem 
w rękopismach pod Nrmi i137 i 1139. 
Z tych pićrwszy dla rzadkości wziąłem 
do przeyrzenia. Tu nadiednym z ułam- 
ków czytam ten napis: Kurzer Bericht 
von der Wendischen Nation, überhaupt 
von den Luneburger - Wenden und deren 
Abkunft, auch von ihrem Pago dem so- 
genannten Driwen abgefasst. anno 1705, 
von Christian Henning von Jessen Pastor 
zu Waustrow. Potem piśmie następowa- 
ła przemowa do słownika i daléy sam 
sfownik, bez wątpienia, tegoż Hennin- 
ga. Rękopis taki tém większą wzbudził 
we mnie ciekawość; ile że Eccard w dzie- 
le dopićro napomkniętćm, na k. 268 mó- 
wi z pochwałą o tćy pracy Henninge- 
na: »Mieszkał w Ostrowie (zamiast VVu- 
strowie podług dyialektu wendeńskiego) 
Chrystyan Henningen, mąż uczony, pa- 
Stor kościoła tego mieysca, który ‘od 
wielu lat pracował nad zbiorem tego, 
co tam pozostało zmowy wendeńskićy, 
łiuż przecież ułożył stownik niemiec- 

0- wendeński, w którym nietylko wy- 
razy umieścił, ale nawet sposoby mó- 
wieniac *), 

Zaczątem przeto czytać z uwagą, na- 
Przód rozprawę podaiącą krótką wiado- 


NN 


D „Degit Wustroviao Christiamus Henningen, vir 
doctus, et Pastor ecclesiae illius loci, qui a mul- 
tis fam annis in id incubuit, ut quae de lingus 
venedica ibi locorum superessent, colligeret, 
ac tandem Glossarium Germanico- Venedicum con- 
gessit , ni quo non voces solum, sed formas 
etam loqnendi plurimes annotavit.“ Yo Geor- 
gif Eccardi historia studii etymologici Hnguwe ger- 
mantcae. Accedunt et quaedam de lingua vene- 
dorum in Germania habitanttum. Hanoverae r71» 
iw Bue p- 268, 


mość o VVendach ite z nićy myśli wy- 
pisałem. 

W rozdziale I., w którym mówi 
o VWendach w ogólności, zostawuiąc dru- 
gim wyprowadzenie ich początku od Ja- 
feta, przywodzi zdanie Lóschera k. 276: 
»Naród Scytów, późnićy nazwany Sfo- 
wianami i WWendami, ieszcze przed 
Chrystusem dawne swe siedziby opuścił. 

lady pobytu Scytów są nie zatarte do- 
tąd w Meklemburskićm , który kray był 
fównćem siedliskiem Obotrytów-VVen- 

ów.« Jeden z tych śladów postrzega 
autor w samém nazwisku Meklem- 
burga, którego tak wyprowadza źródło- 
słów. Mekel w ięzyku Scytów peyary 
znaczy wielki, i toż ma znaczenie w goc- 
kićy wersyi, i w zabytkach runickich, 
zebranych przez WWormiusza. Stąd Mek- 
lemburg tyle znaczy, co wielkie miasto, 
lub zamek (Grosburg), Ob. Monatt Un- 
Zerred a. 1669. p. 1063, 

Nazwisko WWendów w niemieckićm 
pochodzi od Ffenetus albo Wenedus, i dla 
tego u pisarzów nazywaią się niekiedy 
Słowianie FVenedae, Winidi, Winiti it. d. 

Podług Lóschera, autor dzieli VVen- 
dów na północnych i południowych, oraz 
wylicza ich nazwiska i kraie, które po- 
siadali od wieku VI. w Europie między 
adryiatyckićm , niemieckićm i baltyc- 
kićm morzem, Kończy cały ten rozdział 
na tém: że VVendowie zupełnie byli 
pobiei i pod moc zagarnieni przez Al- 
brychta Margrafa Brandeburskiego i Hen- 
ryka Lwa Brunswickiego. 

VV drugim rozdziale, mówiąc o Wen- 
dach w Luneburskićm , przywodzi z hi- 
storyi epokę, w którey VVendowie, od 
stowiańskiego narodu oderwani losem 
woyny, i wstrony Luneburga byli za- 
pedzeni, kiedy Henryk i Otto I. Cesarze, 
Słowian porazili na głowę. 

Że się zwali Połabami *), to dla te- 
go: iż mieszkali ponad brzegiem Elby 5 
to bowiem nazwisko składa się z przy- 
imka poi Łady, eo znaczyło unieh rzeke 


*) Obacz też w dziele ucżonego Dobrowskiego pod 
tytulem: Slovanka na b. 182- 
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Elbe. Stad, że u VWendów Lunebur- 
skich, Ladenburg albo Lawenburg , tyle 
znaczyło, co Ælburg. Same nawet na- 
zwiska mieysc słowiańskie Necze, Gorze, 
Radigast, Predól, wyraźnie pokazuią, że 
VVendowie, wzdłuż brzegów Elby po- 
suwaiąc się, w Luneburskićm osiedli. 

Miasto Zżchau leży nieiako we środ- 
ku tey krainy, którą zaymuią teraźnieysi 
VVendowie. Przestrzeń ta ziemi , bio- 
rac miarę od miasta Zżchau do Gartow 
rozciąga się ku wschodowi na 3 mile 
niemieckie, a ku zachodowi do Śchney 
prawie na 4 mile; mil 5 może mieć 
szerokości, a 18 mil kwadratowych. 
Przedtóm były w nićy dwa Hrabstwa, 
Dannenberg i Lüchau, tudzież dwunastu 
szlachty miało swe posiadłości. Ztey 
szlachty niektórzy dotąd się ieszcze utrzy- 
muia. 

VV rozdziale trzecim nieco obszer- 
niéy mówi o ziemi (pago) Drawen; 
zwłaszcza, Ze nikt dotąd o niéy nie pi- 
sał dokładnie. 

WVVendeńska ta okolica, mówi ón 
na różne mnieysze rozdzielafa się ziemie- 
(kleinere pagos). Między temi byty znacz- 
nieysze: Łennigow , do którego należała 
parafiia w Predól z 12 filiiami: Nehering 
z dwiema parafiami we W/altenscorf, 
i Lichtenberg; Rebćnsdorf, do którego na- 
leży parafiia w Pasel, oraz filia w Lub- 
bau i Danningstorf; Geijn z parafiiami 
w Bülitz i Zeetz, przy którey byfa filia 
w Gustenbeck ; nakoniec Dräwen. 

Marcin Zeiler izn Compend, itin, 
Germ. p. 574, ziemi Dräwen granice na- 
znacza między miastami Ulze, Låchau 
i Dannenberg. »VV téyże samćy części, pi- 
sze Zeiler, tak nazwane Drawene, leży 
między Ulzen, Lüchow i Dannenberg: 
w téy piaszczystćy krainie mieszkaią chło- 
pi, którzy pozostali od Obotrytow-VVen- 
dow i mówią po sklawońsku czyli wen- 
deńsku.« Tu poprawia sam autor, że 
się nie rozciąga do Ulzen, ale raczey 
do wioski Rosche, leżącey o dwie mile 
od Ulzen. 

Potem dzieli wedle dawnego poda- 
nia na wyższy i niższy Drówen (Ober- 


driwen und Niederdrawen). Do wyższe- 
go odnosi parafie: Zeblin i Crummasel 
z wóytostwem &Ķiefen, oraz to, co się 
ciągnie aż do Rosche; do niższego zaś 
maią należeć parafiie: Clenz z filiamai, 
Zeetz złączona z parafiią Bźlitz, Cüssten 
zfiliami w Meuchesitz i Satemien. Atak 
ziemia cała ma 6 parafiy, a miasto Clenz 
może się uważać iako stołeczne. 

Nazwisko Drawan *) lub Dräwene, 
wedle powieści dawnych, znaczy tyle, 
cotrzy chorągwie z niemieckiego. VN ep: 
dowie albowiem porażeni od nieprzyia- 
ciół, uciekaiąc ledwie trzy chorągwie 
z sobą tu przynieśli: z których iednasię 
dotąd zachowuie w kościele Zeeżz. Ale 
podobnieysza do prawdy, że pochodzi 
od drawa: co z wendeńskiego znaczy 
drzewo. Stąd też u wendów lunebur- 
skich są wyrazy: drawćna, drawni, dra- 
wnei; drewniany, kawały drzewa. A pô- 
nieważ” VWendowie osiedli w krainie la- 
sami zarosłćy; przetoż nazwali się Dra- 
win. Mnie się zdaie, że zródtostów wy- 
razu słowiańskiego ApeBnuie, ApenHkIK, 
dawni mieszkance, starożytny, możnaby 
stąd wyprowadzić, 

VV reszcie VVendom tu przychodzą- 
cym Hrabiowie Dannenberga i Liichowa 
pozwolili nowo zakładać. osady i spuści* 
zny uprawiać. Musieli więc Sfowianie 
pierwsi pozakładać miasteczka i wioski, 
kiedy same ich nazwiska są słowiańskie, 
wyiąwszy miasta dawnieysze, Dannen- 
berg i Liichau, oraz niektóre zamki szla- 
checkie , co winne Germanom swóy p0- 
czątek, 

Na tém ukończyłem dzień pierwszy 
moich zabaw w bibliiotece gerlickićy. 


CHATKA. 


M iessczęśtint? dopókiż webytkach zatopieni, 
Nie znaiąc szczęśliwości prawuziwćy istoty; 


*) W tém nazwisku autor nie zachownie pisowni 
iednosteyncy; pisze albowiem raz Drëtt: dru” 
gi raz drawen , ui znowu drówene, 8 DK Oé? 
ścicy drawdn, 
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Iblaskiem marnym bogactw smutnie uwiedzeni, 
$ iniać się płocho będziecie z swobodnćy prostoty. 
Nigdyż prawda scre waszych w têy mierze nie waru- 
szy: 
Czyż zostając na zawsze w dŚlówym błędzie, 
Do poięcia wyższego nie wzbudzicie duszy! 
Kiedyż to bostwo święte na ziemi osiędzie? 


Czyż są wstanie szczęś iwym uczynić człowieka ? 
Służalców i pochlebnych niezliczone tłumy, 
Troski, od ktorych słodki spoczynek ucieka, 
Í tyle ofiar ciężkich nicugietćy dumy, 
Skarby większe nicrównie nad życia wygody, 
Lub zamki niedostępne i pałace świętne, 
Jakież wam sprawią wyższość nad innych swobody? 
Na cóż znaczne imiona, lub herby pamiętne? 


Wszystko są to mamiące i błędne marzenia, 
Zródła srogićy przemocy, udręczeń tak licznych, 
Które dwoią na ziemi okropne cierpienia, 
Ządza bogactw przyczyna nicszczęść ustawicz= 
È nych. 
Mierność iest pomyślności nayczyścieyszym zdroiem; 
Ona uczy poymować życia miłe wdzięki, 
Ypcłniąc serca ludzkie przyiemnym spokoitm, 
Szczęścia hoynie udziela z swćy łaskawey ręki. 


Na cóż szukać roskoszy w przepychn i złocie ? 
Dosyć ma przyjemności -chałupka uboga, 
Jeśli pełni swobody żyć rechcemy w cnocie. 
Tam to tylko spokoyność przemieszkuie droga; 
Tam bez chytrey obłudy i przyjaźń prawdziwa, 
Uwieńcza swym powabem te skromne schro- 
nienie, 
Tam tylko bez przeszkody wsaiemność cnotliwa 
W sercach stale podnieca radości promienie. 


Lecz gdzież są okoliec, którychby ponęty 
Zdołały niecić w sercu naywdzięcnznieysze wo- 
nie; 
Gdzieby ¢~*awiek nczuciem piękności zaięty 
Przeniosł nad burze świata, spokoyne ustronie? 
O iakirhże powabów natura wspaniała 
Musi hoynie rozłewać na swe wicikie dzieła, 
Aby zuchwałość dzika pokonać się dała, 
I zochotą iey miłe słodycze poięła! 


Mnie twa słodka wspaniałość swym wdziękiem sa- 
chwyca, 
Czy się roskoszna w koło rozlega rownina, 
Lub grożnemi okryta skały okolica — 
Nieurodzaync góry, lub żyzna dolina, 
Łąki usłane trawą , lub bytre rzek wody, 
Gęstwiny nieprzeyrzane, lub źródła mruczenie 
Równie mi obiecuiąc naymilsze swobody, 
Tkliwc w moiem uczuciu sprawiaią wzruszenie. 


Lecz niechay w tych mieyse lubych czarownćóm ukry- 
ciu, 
Występek nie przebywa, co wstrętem przeraża, 
Co podstepem i zdradą spokoynćmu życiu, 
A cnocie swoićm tchnieniem nikczemnem sagraża, 
Niech zasiuga , uczciwość i wsparcie wzsiemne, 
Niewinność w mër zagrodzie swe wznosi świa- 
A tynie, 
Niech szlachetne przymioty i chwile przyjemne 
Upiększaią mą istność w szczęśliwcy krainie, 


Tu przwdziwa szczęśliwość , mego życia zorse, 
Zdobiąc swoich słodyczy naymilszym urokiem, 
Byłaby w stanie rodzić przyjemności morze, 
Kryiąc świetne dni życia roskoszy obłokiem; 
Spokoyność z wspaniałością natury rłączona, 
Napawaiąc mą duszę wesołości tchnieniem, 
Chęci moiego serca Życzenie dokoRa, 
Trosk: przeszłe powiócząc wiecznóćm zapomuie- 
niem, 


Wśród takiego ustronia przepędzać swe chwile, 
Czy w zimie, lub w wiosiennym wieku śwego 
kwiecie, 
Gdzie tak mało icst trosck, a roskoszy tyle, 
Możnasz co więcey żadać droższego na świecie? 
Chatka mała a czysta mieszkaniem spokoynem, 
Koło uićy niech ma bydło wygodne obory, 
Co nagradza starania chętnie plonem hoynym, 
i stodoły na zboża całoroczre zbiory. 


Gaik niechay otacza ićy szczupłe zagrody, 
Niecb się wznoszą topole, sosny i kasztauy, 
Dalċy nicch zdobią łąki ciche źródeł wody, 
Icierniem niepruebyłym warowne parkany. 
Ogród , niccb w sobie mieści grzędy na iarzyny, 
Kwiaty iliczne drzewa owocem ugięte, 
Ulice i aitany z cienistćy lipiny, 
Niech go ścieszki krzyżuią i strumyki kręte. 


Oiak miio! gdy słońce wycbodząc z pod góry, 
Rozpędza swoiem światłem czarne nocy cienie, 

Na nowo wskrzesza słodkie uśpienie natury, 
Rnzsełaiąc po ricmi $rebrzyste promienie, 

O iak miło! iest wtenczas otworzywszy Octy 
Sen cichy spędzić z Źrzenic zdroiem wody 

chłodney, 
I witaiac z radońcia poranek uroczy, 


Ciezayć się rzadkim wdziękiem pogody łagodney. 


I tak w pracy ucbodza godziny robocre; 

Kiedy Feb inne kraie oświecać ndchodai, 
Następuią wieczorem rotrywki ochocze — 

Gdy gorące upały rosa świćża chłodai. 
Zchodzą Się z całey wioski towarzysze znoiu, 

I kosztuią bez przerwy niewinaych słodyczy — 
Nikt im srogo nie zrywa cichego spokoiu, 

Zycie ich nie zna trosek i prsykrćy goryczy, 


Kiedy ostatnie bryły iuż pierschnęły lodn, 

A oracz wesoł nuci, gdy swą ziemię porze, 
By się troskliwą pracą zachował od głodu, 

Gdy pieniem słowik pełni rozległe przestworze, 
Liść zielony przebiera gaie w nowe ssnty, 

Pasićrz budzi swem graniem , pola, góry, lasy, 
Łąki zdobią swe łono w różnofarbne kwiaty, 

Wiosna skromna udziela powabney okrasy. 


O iak wielkiey swohody używa człek tkliwy, 
M raz a wiosną nadchodzącą swym bytem się 
cieszy; 
Nową tycia roskoszą oddycha szczęśliwy! L 
On do dawnych zatrudnień z uniesieniem Spie- 
sry. 
Uprawia żyzne pola, zasiewa s 
On wzmacnia skołatanc sroga zima płoty, 
Wygania w świeżą paszę swoie liczne trzody, 
Piękność pory we wszystkiem dodaie ochoty. 
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Już pysśne lato szerzy prsyiemności swoie, ` 
Słońca promień gorący gwałtownie dopieka, 
Mnożą sią liczne pszczółck pracowitych roie, ` 
A bydło przed upałem w cienie drzew ucieka. 
Pełnc wód przedtóm rzeki, ochoczo płynące, ` 
Sacza w głuchem milczeniu w koryto ścieśnione; 
Wyschły także stirumyki ze skał spadaiące, 
Kryią się w lasy ciemne, źwiersęta zemdłone. 


I chałupki swobodnćy mieszkaniec pracowny 
Szuka chłodu lubego pod ubogą strzechą; 
Lub krzepi iego siły zpnezynek czarowny, | 
Którego wśród południa kosztuie s pociechą; 
Lecz ón przytem o pracy zwyczaynćy pamięta, 
I nie zostawia swoie w zapomnieniu niwy, 
Uśmićcha się nadzieją — natura uięta! e 
Gdy spoyrzy na zagony, gospodarz troskliwy, 


Lee gdy lato przestało swe ścigać koleie, 
Żyzna iesień upały uśmicrzaidc słońca, 

I wieńcząc licznym plonem rolnika nadzieie, ` 
Jego trudy naycięższe prowadzi do końca; 

Gdy żółknąć liść zielony na drzewach poczyna, 
Wesołość swą utracić zbliża się natura, 

Nie śpieszy więcćy w pola wieśniaków drużyna, 
Qkrywa przyrodzenie żałoba ponura. 


Tu szczęśliwóy zagrody właściciel wesoły 
Spoglądaiąc radośnie na crasy łagodne, 

Zwozi pHnie zebrane zboża do stodoły, 

. Sporządza na swe trzody obory wygodne, 

Tu dopiero spoczynek następuie miły, i 
Spoczynek , co naymilsza roskoszą czaruie, 

Umacnia swoićm tebnieniem — osłabione siły, ~ 
Co tylko pracowitych uczuciem przeymuie. 


Już iesień znikła końmi iutrzenki rączemi, 
Zima śniegiem pokrywa równiny i skały; 
Już nikt trawą okrytćy nie zobaczy ziemi, 
Wszędsie hłyszczą się świetne wód emarzłych 
SNE 
Wieśniak przed srogiem zimnem Arie się do chaty, 
Muza w ciepłym zakątku śpiewa bez obawy, 
Zapomina o lata pięknościach bogaty ` y. 
Wśród mamiących rozrywek i miast wielkich 
erger, 


W ówesas człowiek spoRoyny , co kocha nstronie, 
Przy ogniu, co się iasny na kominku pali, ` 

Rozmawia z uprzeymością w zwych przylaciół gronie, 
Co szczęśliwi e nim razem zarówno sostali, 

Ktakto w pośród małćy, lecz szezérėy rodziny, 
Daiqe sobie newzaiem przyiaźni zadatki, 

Ubiegaią roskosznie zimowe godziny, i 
Na łonie cicpłóy — Soaect — i ustrenney 

chatki. 


Jak przyiemnie iest wspomnićć owe wiek? złote, 
Szezęśliwości powszechnóy, czasy vwiekopomno, 
Kiedy człowiek niewinną szanuiąc prostotę, 
Na łonie wraicmności pędził życie skromne, 
Nie znał trosek dręczących, od sgryzot dalcki, 
Własna ręką wprawiał swych oyców zagonyy 
Przepgdzając dni w pracy zamykał powieki 
Śłodkiego odpoczynku odbieraiąc plony. 


Wtedy była natura iego czynów panem, 
A salachetne uczucie krćśliło ustawy, 


Kiedy cały ród ludzki będąc icdnym stanem, 
Szukał tylko wśród „cnoty swćy naywyższćy 
sławy; 
I nie gwałcił przyszłości badaniem MAE 
Lecz przytomnych roskoszy używaiąc mile, 
Nie unosił się dziko zbytecznym sapałem, 
Nie plamił czarną zbrodnią swego życia chwile. 


Idla czegoż pogardzać tém szczęściem niewinaćm, - 
Przenosząc nad zpokoyność nawałności świata, 
Tu można być wspaniałym , stałym , dobroczynnym, 
W sparciem nędzy i męśnym obrońcą współbrata. 
Tu prseplataią życie naysłodsze pieszczoty, 
Tu ludzkością oddycha tkliwe przyrodzenic, 
Wszystko, co tylko działa, wspomina wiek złoty, 
Jemu niesie me seree nacsulsze westchnienie! 


O luba spokoyności! na twoiemto łonie, 
Uczułbym w sobie dotąd roskosze nie znane, 
W twoićm cichćm ukryciu przyiemne ustronie! 
Wieńczyłoby dni moie szczęście pożądane. 
Chatko ! ika prostoty! ty wdzięczne schronienie! 
Gdzieby ¡mi chwile Wee, Sączyły poto- 
HI 
Gdzicby znikło na zawsze smutne udręczenic, 
Nie ćmiły iasnćy zorzy posępnc obłoki, 


Gdy ciemność świat zasępia , lub nicbo się chmurty, 
A pioruny gwałtowne uderzatą w skały, 
Gdy wiatr wściekły poprzedza sapalczywość burty, 
A słońce kryie w obłok swóy promyk wspaniały; 
Gdy posępność: osłania całe przyrodzenie, 
A iasne błyskawice przerażsią trwoga, 
Gdy śmiało wstrzęsa ziemię okropne Lrzęsienie, 
A grad niszezy zasiewy nawalnicą srogą: 


Czemu szukasz ukrycia , człowiecze wyrodny! 
A zwodniczćy roskoszy ponętą uięty 
Rzucasz się zapalczywie w tłum ludu niegodny, 
,, W nieczyste przepaścistych występków zamęty? 
Icóż większą icst zgrozą nad czynnośri inoie ? 
Czy wsburzenie Keele czy ulrata enoty? 
I tak kosztuiąc zbrodni zabóycze napoie, 
Stać się niegodnym innych i swoićy istoty! 


Dla czegoź nie zwyciękysz rozumem żwyczaie ? 

Dla czegoż idąc ślepo innych ludzi torem, 
Pogardzać spokoyn=ścią, co BSzczęśliwość daie, 

Nie szukać szczerey prawdy eiesząt się pozo- 

rem ? 

Idla czegoź rwiąc łańcnch natury zuchwale, 

Rzucać stę samowolnie w nieszczęścia otchłanie? 
Ona řada , by człowiek był szczęśliwym stale, 

On ieżeli zam zechce, nim pewnie zostanie. 


On niszcząc bez obawy błędy uroicenie, 

Naysłodsną rzeczywistość ra zwóy cel obićra, 
Obalaiac ciemnego płody uprzedzenia, 

Z niergłębionych przesądów nasłony odzićra. 
On znayduiąe w prostocie wdzięki niezliczone, 
s Oddaiąc wdzięk naturze śmiało wyrzec może: 
Ze navdreższe Życzenia nestały spełnione, 

Bo mu życie zdebiły naywonnicyste róże. 


Le..tyn Da.,..aki 


z RZ 
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O KANAŁACH, 


bh. który nagrzbiecie swoim tylko 
100 hilogramów unieść wstanie, na wo- 
zie o dwóch kołach ciągnie 1000, na ka- 
nale stoiącey wody 18 do 20,000 hilo- 
gramów, z czego wnieść można o ko- 
rzyściach kanałów. 

Przewóz towarów na kanale Lang- 
wedockim kosztowatby lądem 6 mi- 
liionów franków , ana tymże wynosi 
tylko 1200 franków, czyli piątą część 
tego. Równie wielka iest oszczędność 
ba innych kanałach we Francyi. ` 

Stądto wszystkie oświćcone ludy 
starały się o wewnętrzną żeglugę. 

Grecy kopali w Boecyi wielkie ka- 
nafy. Rzymianie, którzy się nie trud- 
nili handlem , nie zostawili nam kana- 
łów do żeglugi, lecz kanały wodę spro- 
wadzaiące. Naywiększy i naysławniey- 
szy kanał starożytności, iest ten, który 
Nil w Egipcie łączył z morzem czerwo- 
ném. Kana? tączący zatokę w Peluzium 
zmorzem czerwonćm rozpoczął Necho, 
Daryiusz kazał go kończyć, atoli z bo- 
laźni aby Egipt niższy iak morze czer- 
wone nie został zalany, zaniechał. Pto- 
lomeusz II. skończył go i niebezpieczeń- 
Stwo zalania wodą kraiu oddalił przez 
szluzę. 

VVoysko francuzkie , które pod Bo- 
napartem zdobyło Egipt, miało przyło- 
zyć się do przywrócenia tego, i Mongo, 

tóremu poruczono te roboty, otrzymał 
Poźniey imię Hrabiego Peluzium. 

Wielkie Państwo Chińskie, we 
„WSzystkich kierunkach poprzerzynane ka- 
nafami, naywiększy cesarski iest cudem 
Sztuki, [dzie z północy na południe, roz- 
caga się od aber aż do krańców 

aństwya, idąc przez Pekin. Nad ukoń- 
czeniem onegoż pracować miało 30,000 
ludzi przez 45 lat; takowy został ukoń- 
czony około roku 980. Zwyczaynie każ- 
dą prowincyją przerzyna kanał; ścieszki 
Wytłożone są dobrze spaianemi płytami 
marmurowemi. 


Do wielkiego kanału: wpada wiele 
mnieyszych, aje dzielą się ieszcze na 
mnieysze, idące do miast, wsi, ieziąr 
lub stawów, a służące oraz do sprowa- 
dzenia wody. 

Niestety! Chińczycy nie znaią szluz, 
idla tego zmuszeni byli z powodu nie- 
równości powierzchni, sakładać progi, 
na którychto mieyscach muszą statki 
spuszczać, lub wyciągać. 

Rossyia ma teraz kanał łączący od 
morza baltyckiego do kaspiyskiego, tak, 
że można żeglować z Petersburga do 
Moskwy i do Persyi. VV tymto kraiu 
kanały naywiększą przestrzeń zaymuią, 
ponieważ możną prowadzić towary wo- 
dą z Petersburga do granic chińskich, 
4472 mil, ido Astrakanu, 1454 mil. 

Szwecyia i Daniia maią%viele kana- 
dów ; kanał holsztyński, łączący morze 
baltyckie z północnóm wielce korzystny 
dla żeglugi. 

Hollandyia handel swóy, byt dobry 
i ludność winna licznym kanałom. 

Po Hollandyi naylepszy systemat ka- 
nałów zaprowadzony w Anglii. Tu w kil- 
ku latach nietylko rzóki uczyniono spław- 
nemi, lecz mnóstwo wykopano kana- 
łów, za przykładem Xięcia Bridgewater, 
Z iednćy strony wykopał ón kanał od 
podstawy góry, gdzie kopią węgle ka- 
mienne, az drugićy aż do Manschestru. 
Skutek i zyski znalazły naśladowców, 
iprzemienify postać Anglii. Teraz liczą 
tam więcćy iak 200 kanałów, których 
długość wynosi razem więcey iak 3500 
mil. 

Francyia ma naysławnieyszy kanał 
Langwedochi czyli południowy , rozpo- 
Gen wroku 1666 a dokończony 1681; 
długość iego wynosi 64 mil francuzkich, 
szóroki u wiórzchu 15; metrów (metre 
miewa długości prawie 37 calów franc.), 
11 uspodu, adwa metry głęboki. Ce- 
sarz Karol VVielki iuż ułożył byś plan 
do tego kanału. 

Naygodnieysze uwagi dzieło kanału 
iest miednica, czyli mieysce zbieraiące 
wodę w Sanct Ferole, w punkcie roz- 
dzielania się, opatruiące wodą obiedwie 


odnogi. Powierzchnia iéy wynosi 595 
morgów, agłęboka 36 metrów. VVo- 
dociąg 5 mil francuzkich prowadzi z gór 
wodę, 

Inne kanały Francyi są: kanał Bri- 
arski i Orleański, łączący Ligorę z Se- 
kwaną, a przez co Paryż datwo może 
być zaopatrzony w zboże, wino, drze- 
wo it.d. Kanaf środkowy, czyli Ka- 
rologrodu łączy Saonę, czyli Rhodan z Li- 
giera długości mil 21 francuzkich; poczy- 
na się pod Chulmem nad Saoną, akoń- 
czy się pod Digoin nad Ligierą. Rozpo- 
częty kanaf Burgundzki ma się poczy- 
nać od Saint Jean de Leone, a kończyć 
się będzie w Yonne wyżćy Joigny. Łą- 
czyć ón będzie Saonę, Rodan, Yonnę 
i Sekwanę. 
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Już dawno poczęty kanał łączyć ma 
Rodan, Saonę, Doub z Illem i Renem pod 
Strasburgiem. Kanaf Beankairski łączy 
Rodan z zatoką Langwedocką, a zatem 
z kanałem Sanguedockim. VV wschod- 
niey i pe!łudniowey Francyi są między” 
innemi kanały pod Grave, Lunel, Boue, 
Qrapone, Grillen, Boisgelon it. d. w pół- 
nocnéy pod Saint Quentin, Dunkierką, 
w wyższćy iniższćy Denty, Sommy i t.d. 

anał w St, Maur, kióry zupelnie 
po pod ziemię idzie i tylko 400 sążni dłu- 
gi skraca żeglugę o 5 mle francuzk. na 
Maurnie. 

Teraż przekonano się we Francyi, 
że naykorzystnieyszą rzeczą zakładanie 
kanałów oddać Towarzystwu, iak się 
to dzieie w Anglii. 


—— ENY d d W 


EPIGRAMAT. 


SAS niebo okryią chmurzyste obłoki, 
Skoro tylko grzmot straszny łoskotać poczyna, 


Wnet lecę do piwnicy 
Myślicie że ac strachu 


odwóynemi kroki, 
p 


= nie! ia szukam wina. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Francyi.-- Ważne prywatne przedsiębier- 
atwo: Utworzenie kassy hipoteczney, s którćyby dóbr 
posiadacze, pod korzystnemi warunkami raciągać mo- 
gli sammy, otrzymało uicdawno królewskie zatwier- 
dzenie. Podług statutow może każdy posiadacz ma- 
iątku niernchomego , chociażhy iego dobra na hez- 
picezeństwo przeznaczone, gdzickolwiek w Królestwie 
leżały, każdego czasu udać się do kassy hipotecznćy, 
Jeżeli chce, może i na a0 lat mieć summę żądaną, 
do połowy wartości ofiarowanego fantu nieruchome- 
go. Dla ułatwienia właścicielom dóbr związku z kas- 
są, ursądzone będa po Departamentacb biura asse- 
kuracyyne, a tym sposobem zaciągaiący summy wol- 
ni będą od wszelkich opłat, którcby negocyiantom za 
polecenie dawać musieli. Towarzystwo pożycza po 
A proc. i wydaie pożyczaiącemu zapis na oddawcę 
(ćw portexr), na który kassa wypłaci natychmiast go- 
towieną za potrąceniem 1/2 proc. Massa hypotcczna 
przynosi w tém prawdziwa korsyść publiczności, że 

rowisyie znacenie zniża, Nie mogła tego zamiaru 
Ei dostąpić, gdzby nie użyła pomocy przez wyda- 
wanie zapisów , które zapewnione hypoteką, służą 


ićy za śradek do kredytu, przez który, s tego małe- 
go pożytku ciągnionego od połyczaiących będzie 
w stanie snowu sobie wynagradzać. 

We Francyi pobiera poczta corok blisko za 60 
milionów listów : 26 ifa miliona franków, Do tego 
przydać należy 26 milionów listów i paśictow, na ra” 
chunek Rządu posćłanych, 25,000 gaset, codzień 
z Paryża po Dcpartameotach rozsełanych , i tyleż ga- 
sct prowiacyynych. Sam Paryż przynosi poczcie co- 
rok 4 mill. 300,000 franków. Odchodzących codzień 
listów s Paryża podaią na 40,000 (z tych 12,000 fran- 
kowanych), a przychodsących na 30,000 (7 ktorych 

odobnież 14,000 frankowanych). Podług tego, ma 
kat między Paryżem a resztą świata rocznie 25 MA 
miliona listów wcbiegu. Paryska pocata piesza o 
uiesie codzień w mieście 15,000 listów. 

Z Anglii. — Sławny Botanik i indyyski Lė- 
kars nazwiskiem Sekedeen Machammed, który się 
teraz znayduie w Brygtonie wsławił się kąpielami sw e- 
go wynalazku, do których dodaie zbawienne sicle 
zwane Schamnoriny, które przywiozł z sobą. Kapiele 
to są parowe, osoby maige podagrę iuż dosnały skut- 
kow tych kąpieli. Między innemi uzdrowiły istotnia 
corkę Margrabicgo Kornwalis i Pannę Kordwel, któ* 
ra ostatnia 10 lat była bez władzy. 


Redakcyia Józefa Beusy. — Druk J.J. Piliera, 


